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P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 13. S tycznia .
Najjaśniejśriiejszy C e sa rz  W s z e c h  Kossyi, 

K ró l  Polski,  tudz ież Najjaśniejszy C esarz  A u -  
s t ry ac k i ,  p rag n ą c  u rzą d z ić  i ustalić w z a je m n e  
s tosunki p o cz t  m iędzy  C e s a r s tw e m  Austya- 
ck iem  a K ró le s tw e m  Po lsk iem , w y zn a cz y l i  
d e le g o w a n y c h  do  ułożenia i z a w arc ia  w  tej 
m ie rze  u k ła d u ,  czyli k o n w e n c y i ,  co też w  
dn iu  24. L utego  (9. M a rc a)  1840 roku  w  W i e ­
d n iu  nastąpiło . K o n w e n c y a  ta  ra ty f ik o w an ą  
zos ta ła  p rzez  R z ą d y ,  w  czasie nią o z n a c z o ­
n y m  i jes t  już w  w y k o n a n iu .  Najjaśniejszy 
C e sa iz  i K ró l ,  P an  nasz m i ło ś c iw y ,  p ragnąc  
dać d o w ó d  szczególnego sw eg o  zad o w o len ia  
U rz ę d n ik o m  C esarsko  - A ustryack im , k tórzy  
w  tej p racy  mieli udz ia ł ,  raczy ł na p rze d s ta ­
w ie n ie  J O .  Xięeia N am ies tn ika ,  udzielić na­
s tępne  ozd o b y  h o n o r o w e :  P re zy d u ją ce m u  w  
adm inis tracy i  P o c z t  d w o rs k ic h  w  Auslryi, 
M ax y m il ian o w i  O t to  d ’Otterd 'eld , o r d e r  św .  
S tan is ław a  2 klassy z k o ro n ą ;  R adzcy  D w o r u  
C esa rsk o -A u s try ac k ieg o ,  C z ło n k o w i  w s p o -  
m n ionć j  adm iriis tracy i, A n to n ie m u  L an g n e r ,  
tenże  o r d e r  2 klassy bez  k o ro n y ;  U rz ę d n ik o ­
w i  te jże adm inistracyi J a n o w i  K aa lm a n  i A u ­
g u s to w i  F ie r ta le r ,  tenże  o r d e r  klassy 3.

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 8. S tycznia.

M e s s a g e r  um ieścił  w  s w o im  w c z o ra js z y m  
n u m e rz e  a r ty k u ł ,  w  k tó ry m  zanad to  w id o c z n ie  
p rzeb ija  się w p ł y w  P ana  G u izo ta ,  ażeby nie 
mial z w ró c ić  na  siebie uw ag i p u b l iczne j ,  choć  
jeszcze n ie w ia d o m o ,  w  jakim go istotnie celu 
napisano. A r ty k u ł  ó w  jest nas tępujący: „ D w a  
są rodza je  opinii pub licznć j ,  k tó re  t ro sk l iw ie  
roz różn iać  w y p a d a ,  w y ro k u ją c  o po li tycznych  
w y p ad k a ch  i o w p ły w a ją c y c h  do tychże  m ę ­
żach. _ J e d n y m  rodza jem  jest op.inia b a rd z o  
w ielk iej l ic zb y ,  n iem al całego n a r o d u ,  o w e j  
n iezm iernej w ięk szo śc i ,  k tóra  p rapu je ,  s t w a ­
rza ,  uczy  się i w iad o m o śc i  g rom adz i.  O p i ­
nia ta jest spokojna i p o w a ż n a ;  zna ona s w e  
p ra w a  i pełn i jfe; ale zajmuje się szczególnie j 
sw e m i pow in n o śc iam i.  J e s t  ona  daleka o d  
s t ro n n ic tw  i lekcew aży  sobie pomgliste teo ry e  
i metafizyczne z łudzen ia  tychże P ragn ie  ona  
pos tępu ,  ale w te d y  ty lk o ,  gdy się o is to tnem  
zas to so w an iu  tegoż przekona .  Z sw o ją  reli­
gijną i m o ra ln ą  w ia r ą ,  z s w e m i  w  posiad łość  
ziemską zapuszczonem i ko rze n iam i ,  z s w e m i  
h a n d lo w e m i i p rz ę m y s lo w e m i b o g ac tw am i,  
n ie znajdzie  opin ia  ta żadnego  U p od ob an i a  w  
puszczaniu  się na n ie p e w n e  rzeczy. Je s t  ona 
p o d s ta w ą  k r a ju ;  w ie  ona o t e m ,  i dla tego, 
z w y łą c z e n ie m  w ie lk ic h f  n a r o d o w y c h  p rze -



sileii i g r o ź g c e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  po zo s t a j e  
w  s t an i e  sp o k o j n o śc i ,  j a k  w s z y s t k o ,  co  jest  
s i l n em .  T a  t o  jes t  p r a w d z i w a  op in i a  p u b l i ­
c z n a ,  j e d y n i e  n a  t o  n a z w i s k o  za s ługuj ąca .  
D r u g a  o p i n i a ,  k t ó r a b y  sob i e  t y t u ł  t e n  p r z y ­
w ł a s z c z y ć  r a d a ,  jes t  w y r a z e m  m a ł o z n a c z n e j ,  
ale  w r z a s k l i w e j ,  n i e z da tn e j  a le  z u c h w a l ś j  
m n ie j s zo śc i ;  jes t  o na  n i e k o n t e n t a  z o w e g o  t o ­
w a r z y s k i e g o  p o r z ą d k u ,  z a z d r o s n e m  n a  r z ą d  
sp o g l ąd a  o k i e m ,  r o z p r a w i a  ciągle  o  s w o i c h  
p r a w a c h ,  a ka żda  p r a w n o ś ć  i h i e r a r c h i a  c i ę ­
ż a r e m  jej  się b y ć  zdaj e .  J e s t t o  op in i a  m n i e j ­
s zośc i ,  s t o j ąca  za o b r ę b e m  p o w a ż n y c h  i n t e r e ­
s ó w  i m o r a l n e j  r ę k o j m i ,  ob c a  k a ż d e m u  n a t ę ­
ż en iu  i w y t r w a ł e j  p r a c y ,  a le  g o t o w a  i c z y n ­
n a ,  gdy  c h o d z i  o  z ro b i e n i e  j e d n o d n i o w e j  
w r z a w y ,  o  na l e ż en i e  d o  zg ie łku  i o  z a c h ę ca ­
n i e  do  jaki ego w y b u c h u .  O p i n i a  t a  k a r m i  się 
p r z e c z e n i e m  i na g an ą .  N ic  o n a  n i e  zg łębi a,  
wszys tk i ego '  o d m a w i a ;  n ie  ba d a  o n a  n iczego ,  
w s z y s t k o  o d r z u c a ;  p ł y w a  o n a  z s z u m e m  po  
p o w i e r z c h n i  k ra ju.  Zos t a j e  o n a  w  t y m  s t o ­
s u n k u  do  p r a w d z i w e j  opini i  p u b l i c z n e j ,  jak 
b e z ł a d n a  w y o b r a ź n i a  d o  z d r o w e g o  ro z s ą d k u .  
P r a w d z i w a  op in i a  pu b l i c zn a  m a  s w o j ę  r e p r e -  
ze r i t acyą w  I z b a c h ,  w  r z ą d z i e  i i n s ty t u ry a c h  
k r a j o w y c h .  Z a  jej to  p r z y z w o l e n i e m  i w s p ó ł ­
d z i a ł a n i e m  ust a l i ła  się d y n as t y a  z  1830.  r o k u ;  
o n a  t o  a l b o w i e m  k ro k  p i e r w s z y  n ie  do  u ro j o -  
n y c h  n o w o ś c i ,  ale do  u s t a lo n e g o  p o s t ę pu  u-  
c z y n i ł a .  D r u g a  op in i a  p r z e c i w n a ,  a c z k o l w i e k  
r o s z c z ą c a  so b i e  p r a w o  do  p o z ys k an i a  n a z w y  
„ m y ś l  p r z y s z ł o ś c i " ,  j e d yn i e  jest  b e z o  w o r o ­
w y m  i j e d n o s t a j n y m  o d g ł o s e m  p rzesz ło śc i .  
C z ę s t o  o n a ,  nie  z w a ż a j ą c  na  ró ż n i c ę  c z a s ó w  
i na  u s t a l o n y  b i eg  w y o b r a ż e ń  t o w a r z y s k i c h ,  
m a r z y ł a  sob i e  o  p o n o w i e n i u  na  w ł a s n y  ka rb  
s c e n  k o n w e n t u  i w o j s k o w y c h  c u d ó w  z cza­
s ó w  c e s a r sk i c h ;  ale ile r a zy  t y lko o w a  mm&j- 
s z o ś ć  d o  z a b u r z e ń  z a c h ę c a ł a , tyle  r a z y  z a w s z e  
k r a j  jej m ą d r y m  o p o r e m  i r o z w i j a n i e m  i s t o ­
t n y c h ,  s p o k o j n y c h  i u ż y t e c z n y c h  p o s t ę p ó w  
o d p o w i a d a ł .  J e że l i  z a t e m  kto r z ą d  i I z b y  °  
n i e z a s t o s o w a n i e  się do d ąż no śc i  opini i  p u b l i ­
c z n e j ,  o n i e z ga dz a n i e  się z n i ą ,  i o  n iepozr i a-  
nie  i n a r u s z e n i e  te j że  o b w i n i a ,  w i e d z i e ć  n a ­
l e ż y ,  o  jakiej  to  opini i  p ub l i c z n e j  jes t  n o w a .  
Z g a d z a ł  się zaś r z ą d  i I z by  p o d  w z g l ę d e m  na j ­
w a ż n i e j s z y c h  p u n k t ó w  z e w n ę t r z n e j  i w e w n ę ­
t r z n e j  po l i t yk i  z w ię k sz o ś c i ą  k r a j u ?  O t o  p y ­
t a n i e ,  na  k t ó r e  n i e z a w o d n i e  w  t w i e r d z ą c y  
o d p o w i e d z i e ć  t r z eb a  sp os ób .  N a k o n i e c  oczy  - 
w i s t ą  jest r z e c z ą ,  że  r ó w n o c z e ś n i e  o g ó ln yc h  
i s z c ze gó l ny ch  i n t e r e s ó w  za s po ko i ć  n ie  m o ż n a ;  
w i d o c z n ą  jest  r z e c z ą ,  że n i e p o d o b n o  k i e r o ­
w a ć  l o se m k ra j u  s t o s o w n i e  d o  życzen i a  w i ę ­
k szośc i  n a r o d u , b e z  śc i ągni ęc i a  ria s i ebie  n a ­
ga ny  a n i e k i ed y  obelgi  i o s z c z e r s t w a  z s t r o n y  
o s ó b ,  b ę d ą c y c h  za za k re s e m  tćjże w ię k sz oś c i  «

M o n i t o r  p a ry z k i  d o n o s i  że  b a r o n  Bi l l ing u-  
m o c o w a n y m  z o s t a ł ,  a b y  w  r az i e  r ó żn o ś c i  
z d a ń  w  in t e re ss i e  s iarki  m i ę d z y  ang ie l skimi  
i  n eapo l i t a ń s k im i  k o m m i s s a r z a m i ,  m i a ł  g łos
stanowczy.

W e d ł u g  n e k r o l o g ó w  na  r o k  1840 I zba  p a ­
r ó w  u t r a c i ł a  24 c z ł o n k ó w ,  I z b a  d e p u t o w a ­
n y c h  j ed n eg o  t y l k o ,  m a r g r a b i e g o  F ra g u i e r .

P a n i  La fa rge  p o d a ł a  p r o ś b ę  o p r z e n i e s i en i e  
jó j  do  d o m u  z d r o w i a .  T ę  p r o ś b ę  p o ś w i a d ­
c z y ło  k i lku d o k t o r ó w ,  k t ó r z y  t w ie r d z i l i ,  że 
z d r o w i e  j e j  w y m a g a  w ie lk i e j  t r osk l iwośc i -  
M ó w i ą ,  ze p r z y c h y l ą  s ię do  jej p ro ś by .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn i a  6. S tycz n i a .

N a r o d z e n i e  dz i edz i czk i  t r o n u ,  w e d ł u g  n o ­
w e g o  ak tu  p a r l a m e n t o w e g o ,  m a  b yć  w  d n i u  
29.  b  m .  w p i s a n e  d o  ksiąg r e j e s t r o w y c h  k o ­
śc ioła  St.  J e r z e g o ,  t a m  gdz i e  są z ac i ąg n i ę t e  
w s z e l k i e  n a r o d z e n i a ,  ś l u by  ma łż eń sk i e  i zej­
ścia.  W  ty ch  dn i a c h  mają  jeszcze r a z  s zcze  
p : ć  o sp ę  x i ę ż n i c z c e , p i e r w s z a  b o w i e m  nie  
p r zy j ę ł a  się. W  ty ch  dn i a c h  K r ó l o w a  t o w a ­
r zy s zy ł a  p a r ę  r a zy  X ięc iu  A l b r e c h t o w i  d o  
F r o g m o r e  L o d g e  gdz ie  X iążę  b a w i  się ś l izga­
n i e m  na  ł y ż w a c h .  K r ó l o w a  p o z w a l a  p r z y  
te j  okazy i  a b y  m a ł ż o n e k  w i ó z ł  ją s ank am i .  
Xiążę  d o sk o na l e  b i ega  na ł y ż w a c h ,  a t e r az  Z 
w i e l k ą  r ad oś c i ą  A n g l i k ó w  zmien i ł  n i em iec k i e  
na  angie l ski e ł y ż w y .  W  p o r t a c h  m o r s k i c h  
t r w a j ą  ciągle  u z b r o j e n i a :  a m i a n o w i c i e  w  
P o r t s m o u t h  i P l y m o u t h .  VV p o r t a c h  t ych  go ­
t o w e  są do  w y j ś c i a  na  m o r z e  d w a  l i r i i o w e ^ -  
k r ę t y :  o  1 0 4 dz i a ł a ch  „ I m p r e g n a b l e  i l le l l ei s le"  
o / 8  d z i a ł a c h ,  zaś  o k o ł o  u ko ń c z e n i a  „St .  W i n -  
c e n t e g o  o 120 dz ia ł ach  c z y n n i e  p r acu j ą .

W e d ł u g  l i s t ó w  p i s an ych  z p r zy s t a n i  Mar -  
m o r y k i ,  d a t o w a n y c h  12. g r u n d n i a ,  na p o k ł a ­
dz i e  „ P r i n c e s s  Cha r lo t t e " ,  l lot ta  angie l ska  m i a ­
ła b a r d z o  w i e l e  u c i e rp i eć  od  w i a t r ó w  na w y ­
b r z e ż a c h  m a ł e j  Azy i  B r y g  „ Z e b r a "  r o z b i ł  
s i ę ,  a t r z e c h  l udz i  z o sa dy  jego u tonę ło .  O -  
k r ę t  l i n i o w y  „ B e l e r o f o n "  z t r u d n o śc i ą  u r a t o ­
w a n o ,  a i r ega t a  „ P i q u e "  w sz y s t k i e  m a s z ty  
pos t r ada ł a .  W' p r z y s t a n i  tć i ,  p r zy  ode j ś c iu  
l i s t ó w ,  s p o c z y w a ł o  12 l i n i o w y c h  o k r ę t ó w ;  
m ó w i ą ,  że K o m m o d o r  N a p i e r  u da ł  się w p r o s t  
ż A le xa nd ry i  d o  A d m i r a ł a  S to p f o rd .

^ e  w z g l ę d e m  na  po r t ug a l s ko  • h i s zpańsk i e  
z a w i k ł a n i a ,  d o n o s i  „ M o r n i n g  C h r o n i c i e " :  
u P o w s z e c h n i e  s ą d zą  t e r a z ,  że p y t a n i e  w z g l ę ­
d e m  żeglugi  na  r z e c e  D u e r o ,  w k r ó t c e  za ł a -  
t w i o n e m  bę d z i e  i z p e w n o ś c i ą  u w i a d o m i ć  
m o ż e m y ,  że o b a w a  w o m y  m i ę d z y  H i sz pan i ą  
i Portugal; ;* już zn ikn ę ł a .  P o ś r e d n i c t w o  a n ­
gielskie H i szp an i a  p r z y j ę ł a ,  a z eb ra n i e  się p o r ­
t uga l sk i ch  k o r l e z ó w  m a  m i e ć  za sku t ek  u s t a ­
n o w i e n i e  t a r y f fy ,  o b u  n a r o d o m  z a r ó w n o  d o ­
godn e j .
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Siatek p o cz to w y  „Independence" p rzyw oz i  
w iad om ośc i z N o w e g o  Yorku z d 10 z. rn., 
w e d łu g  których kongres nie m ógł być d. 7- 
otw artym  dla g w a łto w n e g o  śniegu, który 
m n ó s t w o  cz łonków  kongressowych w  dro­
dze zatrzymał, tak, że zgromadzenie o tw a r­
łe m  być nie m ogło  dla braku przepisanej licz­
by cz łon k ów .

S p e c t a t o r  upatruje w  poruszeniach w y b o ­
r ó w  obecnie po różnych częściach kraju od­
bywających  s ię ,  dosyć wyraźną zapow iednię  
nastąpić mającego rozwiązania parlamentu. 
Sam |ednak zdania tego nie podziela.

Gdy żegluga na Tam izie dla mrozu prze­
ciętą została, mało bardzo było w  ostatnich 
dniach angielskiej pszenicy na targu, a ceny  
w szystk iego  zboża w  ogólności od S dni są 
jednakowe.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  unia 19. Grudnia.

Jed en  dziennik tutejszy następujący daje 
skład siły morskićj w  Portugalii: „Na Tagu  
pod Lizboną znajdu ą się następujące okręty, m o ­
gące w  4. dniach na m orze w y p ły n ą ć : 1’regata 
A i ę ż n a  ł ł r a g a n z a  o 50 działach, korweta  
J a g o  1., o 24 działach ; Bryg V o  g a  o 12 dzia­
łach i L i b e r a  1 o 12 działach , szoner A m a l i a  
u 10 działach i E s p e r a n z a  o 8 działach. 
W  czternastu dniach g o t o w e  być mogą do 
żeglugi; fregata D i a n a  o 5 0 działach, k orw eta  
U r a n i a  o 24 działach, brygantyna A n d a z  o 
20 działacłi. W trzydziestu dniach w yjść  m o ­
gą ria m orze: okręt l in iow y J a g o  VI o 74 
działach, fregata D o n  P e d r o  o 50 działach, 
l t a i n h a  o 44 działacłi, D o n n a  M a r i a  o 43 
d z i a ł a c h ,  Ma r i a  e l  K o r d o s o  o 48 dzia­
łach, razem innych także 15 lin iow ych  okrę­
t ó w  o 4S działach W innych portach por­
tugalskich znajdują; się jeszcze 3 k o r w e ty ,  2 
brygantyny i 2 p r z e w o z o w e  statki.

B e l g i ą .
Z B r u x c l l i ,  dnia 2. Stycznia.

W czoraj  liczne deputacye składały p o w i n ­
szow ania K ró low i i Królowćj. Prawie w e  
w szystk ich  p rzem ow ach  w spom niano o bel­
gi, skiej neutralności; przy czein  wskazano p o ­
trzebę dopełnienia jej z praw>o.ścią i energią;  
panuje w  tym w zg lęd z ie  godna p od z iw u  je­
dność tak w  politycznych stronnictwach na­
rodu, jak i w  różnych gałęziach rządu.

N i e ni c  y.
H a r n b u r s k a  B o e r s e n h a l l e  z dnia 12go 

Stycznia donosi co następuje: „Podług w ia d o ­
m ości z H a n o w e r u  z dnia 10. b. m- w y b u ­
chnął tamże w  zamku królewskim  w  tym  
dniu ogień. P o w sta ł  on zaś w  mało zamie-  
szkanem le w e m  skrzydle zamku królewskiego

z povyodu pęknięcia jednego komina; szerzył  
on  się pom iędzy podłogami pokoi i r ó w n o ­
cześnie ukazał się na kilku miejscach. C zy n ­
nej pom ocy  wojska i ob yw ate l i ,  jako tćź roz­
tropnym  rozporządzeniom  w ład z  dw orskich  
i cy w iln ych ,  łącznie z różnemi oddziałami 
of icerów , udało się po trzygodzinnej pracy  
ogień ten przytłumić. Chociaż obrazy i sprzę-  
ty s to ło w e  ocalone , szkoda jednak jest bar­
dzo znaczna, ale g łó w n y  budynek nietknięty." 
(P o d łu g  innych w iad om ośc i w szczą ł się ogień  
o godzinie 9. zrana.)

C h i n y .
W ed łu g  gazet Kalkutskich z dn. 18. Listo­

pada układano się o domniem any traktat m ię­
dzy Adm irałem  Elliotem  a rządem chińskim, 
co się także najpodobniejszem do prawdy być  
zdaje, nie w  Pekingu, tylko w  Peko w  pro- 
w in cy i  Pekiagskiej, i nie z samym Cesarzem, 
tylko z K eszynem  czyli tśubernatorem tej pro- 
w in c y i ,  będącym zarazem trzecim Ministrem  
ga b in e to w y m , i traktat ten miał być podpisa­
ny przez innego urzędnika chińskiego w  Kan­
tonie , w ys łan ego  tamże w  tym celu przez C e­
sarza. Uazety te nie zawierają bliższych  
sz cz eg ó łó w  o treści tego traktatu. ' G łoszono,  
że w y p r a w io n y  do podpisania traktatu Man­
daryn miał tym końcem dnia 18. Października  
w  Kantonie stanąć, dokąd się także i Admirał  
Elliot n iez w ło cz n ie  udać zamyślał. Jednym  
z warunków- tego traktatu ma być zastrzeże­
ni e,  iż rząd chiński ustąpi Anglikom w y sp y  
Lantao za zw rotem  Tschusariu. Admirał  
miał w  Peko nader uprzejmego doznać przy­
jęcia, dostarczano mu obficie żyw n ości  i le­
d w o  można było skłonić C hińczyk ów  do  
przyjęcia zapłaty za nię. Obawiają się zre­
sztą, aby l .h in c z y k o w ie , w ch o d zą c  w  te 
układy, nie mieli jedynie na celu zyskania na 
czasie. Nie tak spokojnymi jak w  Peko, oka­
zali się C hinrzyk ow ie  w  1'schusanie. Z Ning-  
p o ,  aczkolwiek to jest opasane, sprowadzono,  
jak się zdaje, 400 żołnierzy do Tschusariu, a 
Ł-i kilkunastu pojedyńczycłi A n glików , którzy  
się za mucami miasta Tinghe ukazali, m iędzy  
innymi i Kapitana Arnstruthera, zajmującego  
s ję m iernictw em , schwytali i z sobą u p r o w a ­
dzili, a n aw et na p rzew ozy  żyw n ośc i  uderzali, 
które z trudnością tylko ocalić zdołano. T ym  
tedy sposobem  sch w ytan o  około 20 A nglików,  
a między tymi także Kapitana statku p r z e w o ­
z o w e g o ,  nazwiskiem  N oble ,  i jego ż o n ę ,  jako 
też Porucznika morskiego Duglasa, schw ytano  
j do Ningpo od p row ad zon o ,  a Gubernator  
nie chce ich w y d a ć ,  dopóki Anglicy Tschu-  
sanu nie opuszczą. Prócz tego w ła d ze  chiń­
skie w  o w y c h  okolicach w yzn aczy ły  100 dol-  
larów  nagrody za g ło w ę  każdego cudzoziem -
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ca i dodano, źe ich tyle zabijać w o ln o ,  ile 
ich tylko dostać będzie można; w ynurzono  
także nadzieję, że nagrodę tę ła tw o  osiągnąć 
m ożna , gdy cudzoziemcy dla sw ego opiętego 
ubioru nie tak ła tw o  uciekać mogą. W  tejże 
samej odezw ie ,  nakazującej zarazem przeci­
nanie dow ozu  żywności dla Anglików, obja­
w io n o  zadziwienie, iź ci się ważyli z tylu 
okrętami nad wybrzeżem morskiem ukazać, 
ale zarazem i domysł, iż to tylko uczynili, 
aby sami przybyli po karę za dawniej juz i 
mogące jeszcze być popełnione zbroi nie. 
Zakaz dowożenia  żywności w  nienaiprzyje- 
mniejsze A nglików , będących w  isrhusam e, 
w p ra w i ł  położenie, a to tein bardzie j , gdy 
i choroby, powstałe  w  obozie za miastem 
w  skutek wilgotnego p o w ie trza ,  coraz b a r­
dziej się sze rzą , dla czego obóz do miasta 
przenieść musiano. Drobiazg, którego po­
czątkow o podostatkiem m iano, później zrnkł 
p raw ie  z u p e łn ie , a nadto wino,^ p iw o , korze­
nie i t. d. tak dalece zdrożały, źe za nie po 2 
do 300 prC. w yże j ,  niż w  Kalkucie płacić m u ­
siano. Dopiero przed samem odejściem tych 
wiadomości zdaje się, źe związki handlow e 
z Chińczykami nieco przyw rócone  zostały, a 
przynajmniej donoszą o przybyciu 27 dschun- 
k ó w  z herbatą i cukrem. Wojsko angielskie 
w  Tschusanie naturalnie z swego położenia 
nie bardzo kontente , ale zapew ne aż do końca 
uk ładów  pozostać tam musi.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — « O rędow nika  naukow e­

go" w yszed ł J V 3  3.; zaw iera : Wyjątki z pa­
m iętn ików  H. K ołłą ta ja , w y d aw an y ch  przez 
Hr* E d w .  Baczyńskiego — W yjątki z po w ie ­
ści histor. p. ty tu łem : Oblężenie Płocka W r, 
1097. p. E. Tarszę. — Przegląd: Niezapomi­
najki, P ierw iosnek , Biblioteka Warszawska, 
W izerunki T. 15. — Krytyka: O  TrentoW - 
skiego filozofii p. R. — N ow in y  literackie 
z Poznania.

Z K r ó l e w c a , ,  dnia 13. Stycznia. — C ze­
ladnik krawiecki Kienapfel nad spodziewanie 
prędko do popełnionego na osobie X. Biskup3 
von Hatten zabójstwa się przyznał. Uzbrojony 
w  topór, jak pow iada, aby tym tylko odgi-3'  
źać, zastukał do zamkniętych p o d w o jó w  pa­
łacu Biskupiego. Stara, drzwi mu otwierają^ 
ca gospodyni, musiała, najokropniejszemu 
groźbami naglona, do pokoju Biskupa go *a" 
p row adzić ,  a gdy się potem ku d rzw iom  
zw róc iła ,  ugodził ją kilkakrotnie toporem 
w  ramię i m imo błagającej prośby sędziwe?0 
Biskupa, aby starćj jego i w iernej służącej ży­
cia nie pozbaw iał,  ło tr  ten jednćm cięciem

na ziemię ją powalił. Następnie oświadczył 
Biskup chęć swoję oddania wszystkiego, co 
posiada, zbójcy, musiał jednak uroczyście m u 
przysiądz, źe łupiestwo to  zatai. Starzec 
strachem zdjęty zaprowadził rozbójnika do 
pobocznego pokoju i w ręczy ł  m u tam sw oję 
tabakierkę, zegarek, sakiewkę i klucze. Po­
w ró c iw szy  do bawialnego pokoju spostrzegł 
ten  okrutnik, źe gospodyni jeszcze żyje, ugo­
dził ją w ięc  raz jeszcze ciężko w  tw a rz  i 
w tenczas dopiero o tw orzy ł  szafkę. O d w ra ­
cającemu się Biskupowi w ypada z rąk  świeca 
a schylając się, aby ją podnieść, m im ow olnie  
głośno w estchną ł:  «Ó  mój Boże!« Rozbójnik 
rozumiejąc, źe o pomoc w o ła ,  jednćm cię­
ciem zabija szanownego starca. — Ojciec 
zbójcy jest kraw cem  i właścicielem w  Frau- 
enburgu , m orderca , lat 27 m ający, jest religii 
katolickiej. Zam ordow ana  gospodyni zwała 
się Rozalia Pfeiffer i miała lat 71. P rzed  ze­
znaniem , zabójca za pomocą kajdan życia się 
pozbaw ić  usiłował. — Dnia 11. m. b. odbył 
się w  Frauenburgu w śró d  ogromnego natłoku 
ludzi z największą okazałością pogrzeb ś. p. 
zam ordow anego Biskupa. W orszaku pogrze­
b o w y m  był też J. Excellencya Rzeczywisty 
S tanu Minister von Schón i w ie lu  księży 
ewanielickich z okolicy.

Młodzitfniec u c z c iw y c h  r o d z ic ó w ,  posiada­
jący należyte szk o ln e  nauki,  m o ż e  n ie b a w n ie  
jako uczeń  znaleść  m ieisce  u

C. (». B 1 a u ,  jubilera i złotnika 
przy ulicy W rocławskiej J \3  37.

Kurs g i e ł dy  Ber 1 i ń s k i ej

D nia  16. Stycznia 1841. Sto­ Na pr. kurant
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Obligi długu państwa . . . . 4 103? 103 S
P r. ang. obligacje 1830. . . . 4 100| 100J
Obligi premio w handlu morsk. — 791 79 4
Obligi Kurrnarchii z bież. kup. 34 102 j
Obligi tym iż. Nowej Marchii d t. 34 1 0 i i —
Berlińskie obligacje miejskie . 4 103 J 1034
Królewieckie dilo • • 4 — —
Elblagskie dno • « 31 — __
Gdańskie dilo w T . • • • • __ _
Zachodnio - P r. listy zastawne . 3 f 101| —
histvzast. W .  X. Poznańskiego . 4 1051 105|
W schodnio  - P r. listy zastawne , 3 i 1015 __
Pomorskie dito • ■ 3^ 103 J l ° 2 f
Kur- i Nowomarch. dito . , 34 103J 1034
Szb-jskie dito . , 34 _ 102'
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

w ej-M arch ii • • • . < 98 97

Złoto al marco . . . . . . — 2084
— — —

Frydrychsdory « — 134 13
Inne monety złote po o talarów . — ó is
I) itr onto 3 4


